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M a r s z a ł e k  Pol ski  
E d w a r d  Ś m i g ł y  - R y d z

Edroard R yd z urodził się 1 I-go 
marca 1886 r. m Brzeżanacli (Ma­
łopolska roschodnia) jako syn  
ubogiej rodziny m ieszczańskiej i 
tamże ukończył szkolą powszech­
ną i gim nazjum . Jako uczeń ce­
luje w  historii, geografii i rysun­
kach, a działając wśród młodzie­
ży  na niwie samokształceniowej 
zysku je  sobie je j miłość i uznanie. 
Ro ukończeniu gim nazjum  prze­
nosi się do Krakowa, gdzie zapi­
suje się do Akadem ii S z tu k  P ięk­
nych, a po trzyletn im  pobycie w  
tej uczelni przechodzi na W y­
dział Filozoficzny U niwersytetu  
Jagiellońskiego.

Kraków byl podówczas głów­
nym  ośrodkiem pracy niepodle­
głościowej, która ogniskowała się 
do oko]a Józefa  Piłsudskiego. T u ­
taj też nastąpiło zetknięcie się 
Józefa  Piłsudskiego z Edwardem  
Rydzem . O bjąw szy z ramienia 
Komendanta instruktorat kursów  
strzeleckich Edward R ydz rozwi­
ja równocześnie obszerną działal­
ność pisarską, publikując szereg 
artykułów  pod pseudonimem  
„Śmigły".

Z początkiem  w ojny 1914 r. 
obejmuje komendę 5 batalionu 
Legionów i bierze udział we  
w szystkich  operacjach w ojen­
nych. Brzegi — Chęciny  — Kiel­
ce — O patów ek i Anielin to 
pierw szy elap bojów, wśród któ ­
rych m łody bohater w ykazu je  
w ybitne męstwo, a równocześnie 
wielkie zdolności wojenne i nie­
zakłócony niczem spokój ducha, 
co odraził postawiło go w  pierw­
szym  rzędzie oficerów legiono­
wych. IV tym  czasie pierwsza  
brygada legionów osłania odwrót 
armii austriackiej, która się cofa 
aż pod Kraków. Śm igly-R ydz jesł 
ju ż  wówczas majorem.

Z pod Krakowa m łody major 
zostaje odkomenderowany na 
Podhale, gdzie jego trzeci batalion 
zbiera nowe w aw rzyny  pod Chy- 
żómką, Stopnicami, M arcinkowi­
cami i Limanową. IV grudniu  
1914 r. zdobyw a N ow y Sącz i zo­
staje m ianowany dowódcą I pu ł­
ku  piechoty legionowej. Jako  
dowódca tego pu łku  odnosi p ięk­
ne zwycięstw o pod Łowczów- 
kiem.

Po przełamaniu frontu rosyj­
skiego przez armię auslriacko- 
niemiecką major R ydz - Śmigły 
odznacza się w  krw aw ych w al­
kach pod Kozinkiem, Przepióro- 
wem, Konarami, Kamieńcem, 
Tarłowem, Urzędomem, Jastko­
wem, Ożarowem i Miniemiczami.

II uznaniu zasług i męstwa, 
Komendant m ianuje go podpuł­
kow nikiem  i w  specjalnym  roz­
kazie podkreśla znakom ite czyny  
wo jenne.

Pod koniec 1915 r. losy rzuca­
ją legiony i pu łk  Śmigłego na 
Wołyń. I znów  następuje seria 
św ietnych zw ycięstw , chociaż 
okupiona ciężkim i ofiarami. Ko­
lodia, Kostiuchnówka, Sobie sz­
czycę, Jabłonka, K ukły, Czarlo- 
rysk, oto szereg morderczych 
zmagań uwieńczonych pełnym  
zwycięstwem . Po tych zw ycię­
stwach Józef Piłsudski łączy ca­
łą pierwszą brygadę pod swoim  
dowództwem , po czym  brygada 
pozostaje na leżach zim ow ych do 
maja 1916 r. Śmigły jest w ów ­
czas pułkownikiem .

IV tym  czasie doszło do zatar­
gu pom iędzy komendą legionów  
a dow ództw em  w ojsk austriac­
kich, Legioniści zażądali, aby im  
zezwolono nosić własne odznaki, 
aby usunięto oficerów austriac­
kich i oddano nieograniczone do­
w ództwo Józefow i P iłsudskie­
mu, Wśród tych tarć rosjanie 
przypuścili now y atak na odcin­
ku pom iędzy Polską-Górą a Op- 
towa na W ołyniu. Była to naj­
krwawsza bitwa legionowa w  
ciągu całej w ojny światowej. Z 
powodu panicznej ucieczki armii 
austriackiej pierwsza brygada 
musiała się również w ycofać z 
pola walki, złożyła jednak dowo 
dy nieporównanego męstwa i po­
gardy śmierci,

IVe wrześniu 1916 doszło do zu ­
pełnego zerwania legionów z A u ­
strią. Piłsudski nie taił swej nie­
chęci do Austriaków , którzy nie 
dotrzym ali swej obietnicy i nie 
zamierzali utw orzyć niepodległe­
go Państwa Polskiego. W następ­
stwie Komendant złożył dym isję  
i w yjechał do W arszawy. Za Ko­
mendantem  złożył również dym i­
sję Rydz-Śm igly i polecił to samo

uczynić podległym  sobie ofice­
rom. II ówczas nastąpił akt pro­
klamacji niepodległego, bardzo 
zresztą małego obszarem Pań­
stwa Polskiego przez mocarstwa 
centralne, wobec czego dym isje  
R ydza  i tow arzyszy z  polecenia 
Komendanta zostały cofnięte.

Sam Komendant objął Depar­
tament W ojskow y w  Tym czaso­
w ej Radzie Stanu i na tym  sta­
nowisku zapobiegał energicznie 
w erbunkow i ludności polskiej 
do armii, któraby służyła Niem­
com dla ich celów. Wówczas 
Niem cy w ystąpili zupełnie 
otwarcie przeciw  Komendantowi 
ił po odmowie złożenia przysięgi 
przez legiony, (styczeń 1917) na- 
siąpiło internowanie ich w  obo­
zach w  Szczypiornie, Beniamino­
wie i Łomży. W lipcu 1917 r. Jó ­
ze f Piłsudski zostaje aresztowa­
ny i w yw ieziony do M agdebur­
ga.

Liczni oficerowie i żołnierze, 
porzuciw szy służbę ro legionach 
utw orzyli Polską Organizację 
W ojskową (P. O. IV.), na klórej 
czele stanął Rydz-Śm igly. Dniu 
50 października 1918 r. w  obliczu 
zbliżającego się upadku państw  
centralnych, w ydaje rozkaz mo­
bilizacyjny dla P. O. W., która 
miała p rzy  pomocy całego społe­
czeństwa rozbroić w ojska okupa­
cyjne. Zasługą Śmigłego jesł, że 
listopad 1918 r. nie zastał Polski 
bez armii narodowej.

IV Rządzie lubelskim  Śmigly- 
R ydz piastuje tekę spraw w oj­
skowych, a po powrocie Komen­
danta zgłasza się do jego dyspo­
zycji. W ówczas w  uznaniu ol­
brzym ich zasług dla Niepodległej 
O jczyzny  m ianowany zostaje ge­
nerałem i dowódcą D. O. K. w  
Lublinie. W  latach 1919-20, 
wśród ustawicznych w alk z. Ro­
sja Sowiecką, odbyw a się wielki 
akt odrodzenia armii narodowej, 
której zastępy na odzew Komen­
danta i Naczelnika Państwa ro­
sną z każdym  dniem. Rydz-Śm i­
gly zostaje podówczas dowódcą 
I i II  D yw izji Legionowej, w  ze­
spole jego w alczy również 10 
szwadronów ja zd y  Beliny-Praż- 
mowskiego ,oraz artyleria. Dnia 
21 kw ietnia 1919 r. oddziały R y ­
dza za jm ują  Wilno, nieco później 
Mołocłeczno, a wreszcie posuwają 
się pod Połock, zdobyw ając D y- 
naburg, k tóry wielkodusznie zo­
staje oddany Łotwie.



Nr. 46 R Z E M I O S Ł O Str. ^

/  wiosną 1920 roku oddziały  
nasze pod dowództwem  Generała 
Rydza zdobywają Kijów. W net 
po tym  jednak olbrzym ie masy 
żoldaciwa przechodzą do natar­
ciu. Arm ia nasza cofa się a w  
czasie tego odwrotu okazał się 
cały kunszt w ojenny bohater­
skiego Generała. Śmigły bije pod 
Kor czynem  i Horbułowem konną 
armię Budionnego, przedziera się 
przez front armi sowieckiej i od­
działy swe doprowadza do 
wschodnich granic Rzeczypospo­
litej. Tym czasem  jednak na od­
cinku północnym, przeważający  
silami wróg przełamuje nasz 
front, zdobyw a Wilno i pośpiesz­
nym i marszami zbliża się pod 
Warszawę. W idmo utraty niepo­
dległości stanęło przed Polską w  
całej grozie.

Ale zamiarom wroga zapobiegł 
geniusz w ojskow y Naczelnego 
Wodza. Z dnia 5 na 6 sierpnia 
Józe f Piłsudski powziął plan wo­
jenny, wedle którego m iały się 
wojska nasze w ycofać ku  Wiśle i 
W ieprzowi i przygotować do w al­
nej bitwy. Równocześnie Naczel­
ny Wódz, zebrał nad dolnym  
W ieprzem silną armię, która miii- 
t a  za zadanie, uderzyć nagle na 
ty ły  armii bolszewickiej. Na do­
wódcę tej armii Jó ze f Piłsudski 
upatrzył Śmigłego Rydza, który  
uderza na wroga, bije go na gło­
wę a później maszeruje na pół­
noc, aby wziąć udział m  najm ięk­
szej a zw ycięskiej bitwie, która 
rozegrała się na przed polu W ar­
szaw y (16, 16, 17, lś  sierpień
1920 r.) pod o s o b i s t y m  dowódz­
twem  Józefa  Piłsudskiego. Posu­
wając się forsownym marszem  
naprzód trzecia armia Śmigłego 
rozbija wojsko sowieckie pomię­
dzy  W ieprzem a Bugiem, a ten 
czyn  w ojenny należy do naj­
świetniejszych w  całej kampanii 
tego wodza.

Wielka gra o niepodległość i 
przyszłość narodu weszła w  sta­
dium finalne. Nastąpił pościg 
rozbitej armii nieprzyjacielskiej 
a wśród niego oręż Polski zab ły­
snął całym jeszcze długim szere­
giem wspaniałych zwycięstw .

Po ukończeniu w ojny nadszedł 
okres pracy pokojowej dla odro­
dzonej ojczyzny. Rydz-Śm igły  
mianowany inspektorem armii 
pracuje u boku Pierwszego Mar­
szałka Polski, ciesząc się jego 
bezwzględnym  zaufaniem. A  gdy

w ódz Narodu odchodził w  w iecz­
ność, wówczas z  jego polecenia 
wielka spuścizna dostała s i ę  w  
udziale Generałowi Rydzom i- 
Śmiglemu, który objął Generalny 
Inspektorat Arm ii i Naczelne do­
wództwo W ojsk Polskich.

Rozporządzeniem Prezesa Ra­
dy M inistrów Generała Sławoj- 
Skludkomskiego, Generał R ydz- 
Smigły, stal się drugim  obyw ate­
lem państwa obok Prezydenta  
Rzeczypospolitej. Doniosły len 
akt w  naszych dziejach powojen­
nych został potw ierdzony przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej pod 
czas wręczenia Śmigłemu R y ­
dzowi buław y M arszałkowskiej 
w  dniu 10 listopada b. r. W ręku  
naczelnego Wodza zbiegają się 
więc w  tej chwili problemy nie 
ty lko  armii narodowej i pogoto­
wia wojennego, ale całokształt 
prac państwowych, w  które, kie-

Depesza Zwiqzku Izb
M arszałek Polski Edw ard Śmi­
gły - Rydz, W arszaw a — G ene­
ra lny  Inspektorat Sił Zbrojnych

W dniu nadania Ci Naczelny 
W odzu najw yższego dostojeńst­
wa w ojskowego Rzeczypospoli­
te j Polskiej, Związek Izb Rze­
mieślniczych R. P. w raz z ca-

D yrek to r Związku 
BOLESŁAW SIKORSKI

P. Mim. Przem ysłu i Handlu 
Roman w  przem ówieniu, w ygło­
szonymi w Pol. Radio dn. 7 b. m. 
zwrócił się z apelem do sfer 
przem ysłówych, kupieckich i rze­
lni eśWi czy eh, reprezentujących 
w yjątkow o dużą skalę pomocy 
dla bezrobotnych.

W 'em y—mówił P. Min. Roman

rując nim i pośrednio —: umie ten 
św ietny w ódz i w ielki mąż sianu 
wznieść pierw iastki prawdziwie 
twórcze. — Śm igły R ydz jest oto­
czony prawdziwą miłością Naro­
du a jakim  uznaniem cieszy się 
po za granicami naszego Pań­
stwa mieliśmy się możność prze­
konać podczas niedawnej jego 
podróży do Francji, gdzie był 
goszczony z honorami przysługu­
jącym i głowom honorowanym i 
naczelni kom Państw.

Generał Śmigły R ydz, dobrze 
zasłużył się O jczyźnie. To też w  
akcie nadania m u buław y mar­
szałkowskiej w  dniu 10 listopada 
1956 r. uczestniczył cały naród z 
głęboką radością i uniesieniem. 
Niechże ta miłość gorąca 
wszechstronna tow arzyszy Mar­
szałkowi Edwardowi Śmigłemu 
R ydzow i przy  każdym  jego po­
czynaniu dla dobra O jczyzny.

Rzemieślniczych R. P.
łym  rzem iosłem składa Ci Panie 
M arszałku hołd i przyrzeczenie 
w iernej służby dla O jczyzny nie 
ty lko  w p racy  codziennej przy 
swych w arsztatach, ale i w sze­
regach w iernych Ci żołnierzy, 
gdy rozkaz Tw ój Pan ie  M arszał­
ku powoła nas do spełnienia te ­
go zaszczytnego obowiązku.

Prezes Zarządu
ANTONI SNOPCZYŃSKI

Poseł na Sejm

—ja k ie  znaczenie d la każdego z 
bezrobotnych mai litr  nafty , czy 
k ilo  w ęgla lub w iązka drzewa. 
N afta oświetli ich mieszkanie, 
węgiel i drzewo dadzą upragnio­
ne ciepło, a cement i wapno po­
zwolą na załatanie dz iu r w ścia­
nach, przez k tó re  w ieje w ia tr i 
lteje deiszcz, a  niebaw em  zajrzy

v. Prezesi Zarządu:
JÓZEF SIERAKOWSKI 

S. GLOCER

Członkowie Zarządu: Ju lian  A ltm an 
Edm und Bernatowicz, Antoni Szinalenberg,

Dr. R obert Jahoda - Żółtowski Poseł na Sejm.
W arszawa, dnia 10 listopada 19% r  .

Pomoc zimowa
Apel P. min. A . Romana do przemysłu, rzemiosła

i kupiectwa
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siw y mróz. W ielu środków  żyw ­
nościowych m ógłby dostarczyć 
przem ysł spożywczy. Bekony czy 
szynlki i Ikoimserwy, przeznaczo­
ne na  pomoc zimową w niew iel­
kim  choćby iodset(kn produkcji, 
s tan ą  się pożądanym  darem  dla 
bezrobotnych, Tak samo ja k  o- 
buw ie czy ciepła odzież zimowa.

To co pow iedziałem  o prze­
myśle, dotyczy rów nież i rzem io­
sła. Rzemiosło zresztą posiada 
tak  piękną, ta k  zaszczytną t r a ­
dycję w ofiarności społecznej, z 
taką  zawsze godnością staw ało do

apelu w  chw ilach w ielk iej po­
trzeby, że na pew no i dziś w yka­
że się rów nież w ielką ofiarnoś­
cią. I kupiectw o rów nież winno 
pośpieszyć z pomocą zimową dla 
bezrobotnych. I kupiectw o ma 
przecież w  sw ej h istorii zaszczy­
tne karty , mówiące o jego ofiar­
nej służbie społecznej. i kupiec- 
twio też winno pam iętać, że p ra ­
wu posiadania tow arzyszy m o­
ralny obow iązek dzielenia się 
z nie posiadającym . O bowiązek 
ten  dotyczy każdego kupca w 
m iarę jego [możliwości.

podatku  przem ysłow ego od obro ­
tu m iędzy oba sam orządy go­
spodarcze, t. j. przem y słó w o-ha n- 
dlow y i rzem ieślniczy.

Na (konferencji n ie  powzięto 
ostatecznej decyzji. N atom iast 
w yłoniono 2 komiisje, z k tó rych  
jedna m a się zająć (przepracowa­
niem zasadniczego zagadnienia i 
usunięciem  usterek  w odnośnym  
ustaw odaw stw ie i .rozporządze­
niach, po czym w term inie do 
dnia 15 lutego 1937 r. m a przedło­
żyć odpowiedni p ro jek t. D ruga 
kom isja m a przedstaw ić w cią­
gu 10 dni, Ł j. do dnia 17.11 b. r. 
jedno lity  pogląd w tej spraw ie, 
uzgodniony przez samorząd 
przem ysłowo - li audio wy i rze­
mieślniczy.

w iceprezesi J. S ierakow ski i S. 
Glocer, D yrek to r Sikorski, Człon 
kowie Zarządu: j. A łtm an, E.
Bernatowicz, Dr. R. Jahoda-Żół- 
towski i, A. Szmaletnberg oraz za­
proszeni: pp. N aczelnik W ydzia­
łu Rzemiosła M. P. i H. J. C hrza­
nowski, Prezes i D y rek to r Izby 
Rzem ieślniczej w  T arnopolu  pp.

B. N iem iec i D r. H. Hass, Prezes 
i D y rek to r Izby Rzm ieślniczej 
w T oruniu  pp. P. Jakubow ski i F. 
Bischoff oraz D yrek to r Instytutu 
N aukowego Rzemieślniczego p. 
W. Gordzdałkowiski.

Po rozpoczęciu obrad  Prezes 
Poseł A. Snopczyński powiłłał w 
serdecznych słow ach p. D y rek to ­
ra W ierusz-Kow alskiego. podkre 
ślając, iż by ł łaskaw  prizybyć na 
posiedzenie Zarządu Zw iązku Izb 
praw ie bezpośrednio po objęciu 
urzędow ania, co w skazuje na to, 
że p. D yrek to r żyw o in teresu je  
się spraw am i rzemiosła. P. Prezes 
prosił o p rzychylne ustosunko­
wanie się Jo  prac podjętych 
przez Sam orząd Gospodarczy 
Rzemiosła.

Po p rzy jęc iu  p ro toko łu  i b ie­
żących spraw ozdań rachunko­
wych. P. Prezes Snopczyński zło­
żył spraw ozdanie z przebiegu 
obrad M iędzynarodow ej Konfe­
rencji w Zuriichu oraz omówił 
treść w ygłoszonych tam  reifera- 
tów. P. Prezes podniósł, że referat 
delegacji Polskiej p. t. „Między­
narodowa w ym iana artykułów
rzem ieślniczych" spotkał się z 
powszechnym uznaniem  a rezo­
lucje zostały jednomyślnie: przy 
jęte. N astępna M iędzynarodowa 
konferencja  rzem iosła odbędzie 
się w pierw szej połowie przysz­
łego roku w W iedniu.

Zkolei D y rek to r Związku zło­
żył spraw ozdanie z konferencji 
odbytych w M inisterstwach, z 
W yśt a w y M e t a 1 o w o - El ek t r o tech - 
nicznej, z prac Komitetu Pomocy 
Zimowej dla bezrobotnych, z po­
by tu  delegacji w ęgierskie j w sto 
licy, o czym  inform owaliśm y w 
poprzednich num erach „Rzemio­
sła". W obec zbliżającego się po­
siedzenia Racly Zw iązku Izb po­
stanowiono ustalić term in na 28 
listopada b. r. Rada odbędzie swe 
posiedzenie w  W arszawie. M 
tym że dniu odbędzie się p ie rw ­
sze uroczyste posiedzenie K urato­
rium Naukowego In sty tu tu  R że­
rni eśłni czego.

Przystąpiono do obrad w spra 
wie zaliczenia pokryw an ia  da­
chów eternitem  do rzemiosła. W 
kw estii pow yższej Zarząd Zwiąż 
ku  Izb zwrócił się do Insty tu  
Naukowego Rzemieślniczego

Z i m a  n a d c h o d z i .  
T y s i ą c e  l u d z i  j e s t  

bez dachu, bez odzieży bez jedzenia.
Ratujmy ich od zimna i  głodu.

Konferencja w Ministerstwie Przemysłu i Handlu
D nia 7 listopada b . r. odbyła 

się w M inisterstw ie Przem ysłu 
i H andlu  konferencja, w k tó re j 
z ram ienia M iniisiterstwa P rzem y­
słu i H andlu udział w zięli: pp. 
W icem inister D r. Adam Rose. 
D yrek to r D epartam entu  O gól­
nego D ietrich , D yrek to r D ep ar­
tam entu  Przem ysłu  i Rzemiosła 
M. K andel i N aczelnik W ydziału 
Rzemiosła J. C hrzanow ską z ra ­
m ienia Izb Przemysłowio-Handło- 
wych pp. Prezes Cz. K lam er, 
D yrek to r Jakubow ski i v. D y ­
rek to r Rutkow ski, z ram ienia 
Zw iązku Izb Rzem ieślniczych 
R. P. Prezes Poseł A. Snopczyń- 
ski, D y rek to r E. Sikorski oraz 
Naoz. W ydziału W. Kozłowski.

Tem atem  obrad b y ła  kw estia  
właściwego rozdziału dodatku  do

Z XXXII posiedzenia Zarządu  
Związku izb Rzemieślniczych R. P.

D nia 12 listopada b. r. odbyło 
się pod przew odnictw em  P reze­
sa Posła A. Snopczyńskiego 32 
posiedzenie Zarządu, Związku Izb 
Rzem ieślniczych R. P., na k tó re 
p rzyby ł mowoimianowiany w ice­
d y rek to r departam entu  P rzem y­
słu i Rzemiosła, p. Michał Wie- 
rusz-Kowalisiki. Ponadto obecni:
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imienia. Pierwszego M arszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego z p ro ­
śbą o w yrażenie opinii fachowej, 
czy pokryw anie dachów e te rn i­
tem m a cechy rzemiosła, czy też 
przem ysłu fabrycznego. Insty tu t 
ustalili, że czynności przy  p o k ry ­
w aniu dachów eternitem  są pod 
względem technicznym  bardzo 
zbliżone ido pokryw an ia  dachów 
łupkiem  w zględnie dachówką, 
kitóre to czynności są uznane 
przez praw o przem ysłow e jako 
wchodzącego w zakres rzemiosła 
dekarskiego. Po' dyskusji Zarząd 
uchw alił: zgłosić w  M inister­
stwie Przem ysłu i H andlu  uza­
sadniony fachowo i praw nie 
wniosek o w ydanie wy jaśn ien ia  
ministerialnego!, iż pokryw anie 
dachów eternitem  powinno być 
uznane za in tegralną część rze­
miosła dekarskiego.

W spraw ie zakw alifikow ania 
czynności układania kafli ścien­
nych i posadzkowych, Związek 
Izb rozpisał właściwą ankietę do 
Tzb Rzem ieślniczych oraz zasię­
gnął opinii technicznej N auko­
wego In sty tu tu  Rzemieślniczego. 
W w y n ik u  ekspertyzy  oraz wo­
bec opinii większości Izb Rze­
m ieślniczych Związek Izb p rze­
słał M inisterstw u Przem ysłu i 
H andlu następującą opinię w tej 
spraw ie:

„Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. w yraża opinię, iż w ykłada­
nie ścian oraz podłóg: cegłą,
ozdobną okładziną, płytkam i z 
kam ienia sztucznego-, te rrako to - 
wytmi, glazurowanym i oraz 
w szelkim  gotow ym  m ateriałem  
p rodukcji fabrycznej stanowi 
t. zw. w ypraw ę ścian oraz po­
dłóg, m ającą  n a  celu ich w ykoń­
czenie i, zabezpieczenie od w p ły ­
wów atm osferycznych i innych, 
a zatem jako czynność związana 
z w ykończaniem  robót m ular­
skich wchodzi w zakres rzemio­
sła m ularskiego".

Zarząd Zw iązku Izb p rzy ją ł 
powyższą opinię do zatw ierdza­
jącej wiadomości.

Spraw ę ulg w państw ow ym  
podatku  przem ysłow ym  w związ 
ku z akc ją  zwalczania bezrobo­
cia referow ał Naczelnik W ydzia­
łu Podatkow ego p. W. Kozłow­
ski, om aw iając tezy ustalone w

te j spraw ie na posiedzeniu Ko­
m isji O bciążeń Związku Izb 
Rzem., w dniu 9-tym listopada 
b. r. Po obszernej d yskusji Za­
rząd Związku Izb w ysunął pro­
je k t: 1) aby dla przedsiębiorstw  
przem ysłow ych (pracowni rze- 
mielniczych) kategorii II—VIII 
zw iększyć ilość robotników  (cze­
ladników) o 100 proc. z tym , aże­
by przyznane ulgi p rzy  nabyw a­
n iu  św iadectw  przem ysłowych, 
nie pociągnęły wyższego obcią­
żenia. 2) aby  w  przedsiębior­
stw ach handlow ych dozwolone 
było zatrudnienie w  ITT katego­
rii handlow ej 2 subiektów , w IV 
kategorii 1 subiekta; 3) w zakła­
dach gastronom icznych p rzy  II 
kategorii 30 pracow ników , p rzy  
ITI — 15 pracow ników . Chłopcy 
do posyłek, posługacze, kasjerzy, 
buchalterzy n ie pow inni być u- 
znawani za osoby biorące udział 
w tranzakcjach  handlow ych. Po 
za tym Zarząd uchw alił zwrócić 
się do M inisterstwa Skarbu, aby 
w r. 1937 p rzy  obrocie do 80.000 
zł. w ykupów  ano IH-cią zamiast 
TT-ej kategorii handlow ej, p rzy  
obrocie do 20.000 zł. IN -tą za­
m iast ITlej kategorii. W zasadzie 
Zarząd w ypow iedział się za 1) 
zw alnianiem  od nabyw ania świa 
dec.tw przem ysłow ych jedynie 
ubogich płatników , 2) za udzie­
laniem ulg  w  postaci dopuszcze­
nia pól rocznej opłaty za św ia­
dectwa przem ysłow e VIII k a te ­
gorii, 3) za wzmocnieniem k o n ­
troli nad przedsiębiorstw am i, 
k tóre obow iązane są  nabyw ać 
świadectwa przem ysłow e na r. 
1937. W końcu Zarząd w skazał 
na w yrok Sądu Najw yższego z 
dn. 27 sierpnia 1934 r. 2 K. 786)34, 
k tó ry  opiewa, że p rzy jęc ie  p ra ­
cowników w celu zm niejszenia 
bezrobocia nie powinno n ak ła ­
dać obow iązku w ykupien ia  świa 
decłwa przem ysłowego w yższej 
kategorii.

C hałupnicy pow inni być w li­
czeni do liczby pracowników , 
przy czym 2 chałupników  rów ­
na się 1 pracownikowi najem ne- 
m u .

W końcu Zarząd postanow ił 
zwrócić się do  M inisterstwa 
Skarbu, aby od przedsiębiorstw  
handlowych, sp rzedających  arty  
kuły  uboczne nie b y ły  pobierane

specjalne opłaty, gdyż handel 
nimi .stanowi m inim alny obrót.

W spraw ie s ta tu tu  Związku 
Kas bezprocentow ych rzemiosła 
dbrześci!jańskiego iP. N aczelnik 
C hrzanow ski poinform ował, 'ż 
sta tu t będzie mógł w płynąć na 
Zarząd po dokonaniu p rzez  Mi­
nisterstwo' pew nych drobnych 
zmian.

N astępnie Zarząd p rzy ją ł do 
wiadomości obszerny komu/nikat 
w spraw ie p rac  Podkom isji dla 
techniki ubezpieczenia, p rzy ją ł 
p ro jek ty  regulam inów  Komisy] 
egzam inacyjnych m istrzowskich, 
czeladniczych i k w alifik acy j­
nych oraz zatw ierdził członków 
komisji, egzam inacyjnej Związ­
ku  Kupców i rzem ieślników  w 
Leins, we F ran c ji w osobach pp.: 
K. Żołnierkiewicza, St. Paw łow ­
skiego, M. Janiszewskiego i S. 
Małeckiego.

W obec odm ow y do tacji na 
rzecz Naukowego In sty tu tu  Rze­
mieślniczego przez M. W. R. i
O. P. ,Zarząd postanow ił zw ró­
cić się jeszcze raz  do Min. W. R. 
i O. P. oraz Min. P. i H. oraz przy 
gotować pismo na K omisję Bu­
dżetową Sejmu.

Pod koniec p 0isied.ze.nai omó­
wiono spraw ę delegatów  do R a­
dy H andlu Zagranicznego, Komi­
sji. H andlu  W ew nętrznego i Pol­
skiego In sty tu tu  Rozraehumlko- 
go oraz kw estję  udziału  w P a ry ­
skiej W ystaw ie Św iatow ej w r. 
1937.

ZAPISUJCIE SIĘ 

N A  C Z Ł O N K Ó W  

KAS

BEZPRO CENTO W EG O

KREDYTU

RZEM IOSŁA

C HRZEŚCIJAŃSKIEG O
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Pan Vice Dyrektor Wierusz-Kowalski

Michał W ierusz Kowalski, 
syni Józefa Wie roisz - K ow alskie­
go, Profesora F izyk i na U niw er­
sytecie we F ry-bungu a następ ­
nie M inistra Pełnomocnego 
zmarłego na stanow isku Posła

Ił. P. w Angorze, — urodził w r. 
1903 we Fryburgu. — Studia 
kończył we J rancji w „Instytut 
National Agronomłque“ w P ary ­
żu. W roku 1920 brał rudział w
w o jln .ie  polsk-o - bolszew ickiej w 
szeregach armii ochotniczej. l)o 
roku *927 p rzebyw a stale zagra­
nicą. Po powrocie do kraju  zaj­
m uje stanow isko w  przem yśle 
spirytusow ym  i w drożdżowni- 
czym. W roku 1932 w stępuje do 
M inisterstwa Rolnictwa i Reform 
RoBhye.li. gdzie b ierze udział w 
pracach nad oddłużeniem rolni­
ctwa. Jest delegatem  M inistra Ił. 
i R. Ił. <l,o p rac  Banlku akceipta- 
cyjiiiego, ostatnio zajm ow ał w 
Ministerstwie Ił. i R. R. stanow i­
sko kierowtniika referatu  finan­
sowo - podatkowego. W chwili 
obecnej za jm u je  stanow isko v. 
D yrek to ra  D epartam entu  Prze­
mysłu i Rzemiosła w M inister­
stwie Przem ysłu i Handlu.

Z komisji rzeinicko-wędliniarskiej Zw JzbR *.
D nia 10 listopada ir. b. odbyło 

się zebranie  Koinćsji Rzeźnicko-
w/ędłiinianslkiej Zw. Izb Rzem. R. 
P. p rzy  udziale delegatów  z całe­
go k ra ju .

K omisja omówiła cały szereg 
żyw otnych spraw  dla rzemiosła 
rzeźni ck o -w ędl ini a r sk i ego.

M iędzy innym i przedyskuto­
wano spraw ę rozgraniczenia dzia 
łałności rzem iosła rzeżnicko - 
w ędliniarskiego' i p rzem ysłu  be- 
k  om o w eg o. Ko nlk uir enc j a w y r o - 
bów bekonow ych na  ry n k u  k ra ­
jow ym  bardzo silnie da je  się od­
czuwać zakładom  rzem ieślni­
czym, tym  bardzie j, że przem ysł 
bekonow y korzysta z w ielu ulg 
podatkow ych i imlnych, k tó re są 
niedostępne dla rzemiosła. Komi­
sja  stanęła na stanow isku, iż ko­
nieczne jest ograniczenie p roduk­
cji p rzem ysłu  bekonowego je d y ­
nie do celów eksportow ych i li­
kw idacja  sklepów, u trzym yw a­
nych przez hekoniannie. W celu 
opracow ania szczegółów do ty ­
czących pow yższej sp raw y  po­
wołano specjalną podkom isję.

O żyw ianą dyskusję  w yw ołała 
spraw a 'reglam entacji cen i obni­

żenia kosztów produkcji. Jedno­
głośnie w ypow iedziano się pirz.e- 
ciw regulow aniu cen przez w ła­
dze adm inistracyjne bez należy­
tego [zbadania kalkulacji w y­
twórczości rzeźnicko-w ęJłm iar- 
skiej. O becny stan rzeczy p ro ­
wadzi do tego, że ceny są oparte 
na zupełnie n ierealnej k a lk u la ­
cji i pow odują spadek opłacal­
ności w arsztatów .

Odnośnie obniżenia kosztów 
p rodukcji kom isja w ypow iedzia­
ła się za poddaniem  rewizji do­
tychczasow ej ka lku lacji. Będzie 
to jednak  m ożliw e dopiero po 
zniżeniu opłat rzeźnianych, obec­
nie n ieracjonaln ie  w ysokich, zno 
w elizow aniu przepisów  w ete ry ­
nary jnych , pow odujących dzi­
siaj zbyt1 w ielkie s tra ty  i ograni­
czeniu działalności handlow ej t. 
zw. tan ich  ja tek . Spełnienie tych 
postulatów  pozwoli rzemiosłu 
rzeźuidko - więliniarskiemu na 
przyw rócenie opłacalności w ar­
sztatów  i oparcie ceny w yrobów  
na rozum nej kalku lacji.

Kom isja postanow iła prosić 
Zw. Izb o in terw encję  u czynni­
ków m iarodajnych  w spraw ie

um orzenia zaległości (podatko­
wych pow stałych przed r. 1934. 
przew ażnie skutkiem  zby i w y ­
sokiego szacunku dochodu i obro­
tu przez w ładze skarbow e oraz
0 bardzie j liberalne trak tow anie 
przepisów  o św iadectw ach p rze ­
mysłowych np. pozwolenie na 
sprzedaż artyku łów  pom ocni­
czych w wędli/nianniach bez po­
trzeby w ykupyw ania świadectw 
handlowych.

Postanowiono również w ystą­
p ić do w ładz o uregulow anie 
spraw y szlamianni p rzy  rzeźni
1 sprzedaży k rw i oraz odpad­
ków* poubojow ych. N ieuregulo­
wanie itiych spraw pow oduje 
stw orzenie przez rzeźnie dodat­
kowych źródeł dochodu, obcią­
żających  koszta p rod u k c ji rzeź- 
nicko - w ędlin iarsk iej. Komisja 
utważa za, konieczne zakazać w y ­
dzierżaw iania szlam ianni z pTze- 
tangów, ustalenia jedno lite j opła­
ty* za korzystanie ze szilamiarni 
d la  w szystkich rzeźni i zagwa­
rantow anie pierw szeństw a n a j­
mu szUamiarmi spółdzielniom rze- 
źniicko - w ędlin iarskim  lub m i­
strzom tego rzemiosła. W sp ra­
wcie k rw i i odpadków poubojo­
wych kom isja stanęła na stano­
wisku, iż należy je  uw ażać nie 
za wdasiność rzeźni lecz w łaści­
ciela bydła.

O żyw ioną dyskusję  wywołała 
spraw a ulstawy o kasach ta rg o ­
w ych i K om isji Targow isko­
wych. W spraw ie przekroczeń 
budżetowych Komisji Targow i­
skowych skutkiem  zużyw ania 
ich funduszów  na iinine cele sa­
m orządow a p rzy ję to  do w iado­
mości w ystąpienie G łów nej Ko­
m isji Targow iskow ej o dopusz­
czenie do opiniowania budżetów  
samorządów ych .

Na zakończenie ob rad  Komisja 
opracow ała w nioski uzupełn ia ją­
ce do instlrulkcji Mim. Roi. i Ref. 
Roi. clo ustaw y o uboju zwierząt 
gospodarskich.

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a

Z w iq z k u  Izb  R zem ieś ln iczych  
(B. O .  H. R.)

u d z i e l a  p o r a d  h a n d l o w y c h
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Organizacja Międzynarodowej obsługi 
prasowej w Rzemiośle

miosła. Pojedyncze centrale rze-(Z referatu  S ekretarza  K ra jo ­
w ej C entrali K orporacji P rze­
mysłowych na W ęgrzech p. Dr. 
Rudolfa v. Kovaloczy, wygłoszo­
nego na M iędzynarodow ej Kon­
ferencji Rzemiosła w Zurichu).

Intensyw na organizacja rze­
miosła i rozbudowa insty tucji 
centralnych uw ydatnia się rów- 
nieiż i na terenie m iędzynarodo­
wej obsługi prasow ej.

Należy podkreślić, że w ciągu 
ostatnich la t cen tralne organiza­
cje rzem ieślnicze .pojedynczych 
krajów , doceniając w ielkie zna­
czenie obsługi prasow ej i p ro ­
pagand y. stw orzyły  poważne 
oficjalne organy, k tó re  obok 
piwni branżow ych broinią i po­
p iera ją  z powodzeniem współ ne 
polityczne, socjalne, ku ltu ra ln e  i 
gospodarcze in teresy  rzemiosła. 
C entrale te rozw ija ją  swe orga­
ny oraz lite ra tu rę  zawodową, 
nie cofając isię p rzed  wielkimi 
ofiarami. Mimo to, wiele w aż­
nych zadań na  te ren ie  rozw oju 
pracy  rzem ieślniczej oczekuje 
rozwiązania, tym bardziej, iż 
często drobne czasopisma rze­
mieślnicze, (konkurując ze sobą. 
rozpraszają sw e siły, tam zaś, 
gdzie p rasa  rzem ieślnicza nie jest 
dostatecznie zorganizowana i 
walczy z trudnościam i (material­
nymi, nie podobna rozwinąć od­
powiedniki inteimsy wnej akcji
propagandow ej.

Drugim  i n ie  nuniej ważnym 
zadaniem polityki prasow ej rze­
miosła je st rozbudow a i organi­
zacja służby inform acyjnej i 
propagandy w prasie codziennej. 
Również i w tyan k ierunku  nale­
ży zanotować pow ażne sukcesy. 
C entralne organizacje rzemiosła, 
utw orzyły placów ki prasowe i 
propagando we, zaamgażo wal >
referentów  prasow ych, dzięki 
czemu rozw ija  się z pow odze­
niem stała akcja inform acyjna. 
Należ> tu podnieść działalność 
ogólnie znanych wydawnictw  
niemieckiej centrali rzem ieślni­
czej. Rocznik niemieckiego rze­
miosła. w ydany w czerwień 1936 
roku daje wysoce in teresu jący  
obraz skutecznej akcji placów ­
ki prasow ej niemieckiego rze­

mieślnicze dążą do scentralizo­
wania całokształtu  możliwości 
propagandow ych (prasa, radio, 
obrazy św ietlne, film y k u ltu ra l­
no-oświatowe, przem ysłowe, afi­
sze ogłoszenia i t. d.).

Jednak naogół można stw ier­
dzić. że polityczne, społeczne, 
ku lturalne i gospodarcze usiło­
wania rzemiosła nie znajdu ją  w 
prasie cod zi en ej takiego od­
dźwięku, jakiego należałoby 
oczekiwać, biorąc pod uwigaę 
w ielkie znaczenie i rolę rzem io­
sła jako potężnej gałęzi 'rodzi­
mej p rodukcji. Przew aga w iel­
kiego kapitału , banków, w iel­
kich przedsiębiorstw , karte li 
i i. d. przygłusza w prasie co­
dziennej publiczne w ystąpienia 
rzemiosła, zawsze wówczas, k ie­
dy przeciwstawna się im jego in ­
teresy  (na p rzyk ład : w p ro b le ­
mach hand lu  zagranicznego, 
celnych, w  karte low ej polityce 
cen, w polityce taryfow ej, eks­
portow ej, w  podatkach  i p re ­
miach, ciężarach socjalnych, do­
stawach publicznych i i. d.). Jed­
nak odpowiedzialności za tego 
rodzaju  stan  rzeczy nie należy 
przerzucać wyłącznie na sam ą 
prasę codzienną, raczej należa­
łoby stw ierdzić, że rzemiosło ma 
na odcinku prasow o-propągan- 
dowyrn do rozw iązania wiele 
jeszcze ważnych zadań.

Nie jest coprawlda rzeczą la- 
iwą podjąć w alkę z potężną, czę­
sto m iędzynarodow ą siłą wiel- 
kiego kapitału , banków  i k arte li, 
i zapewnić dobrze zorganizowaną 
służbę prasow ą i propagandow ą, 
oraz uzyskać objckltywiną i peł­
ną zrozum ienia przychylność 
praisy codziennej. Nie m niej za­
daniem organizacji rzem ieślni­
czych je'st, aby przez celową p o ­
litykę prasowo - inform acyjną 
przełam ać obojętność i bierność 
jaką  codzienna prasa w stosun­
ku do problemów rzemiosła czę­
sto w ykazyw ała.

Zadaniami rzemiosła na odcin­
ku prasowym, k tó re  bądź zosta­
ły już  częściowo rozwiązane, 
bądź oczekują rozw iązania jest:

1) intensyw na rozbudowa p rasy  
rzem ieślniczej, 2) zracjonalizo­
w anie i popieranie p ra sy  facho­
w ej oraz lite ra tu ry  zawodowej, 
3) utw orzenie ośrodków stałej 
obsługi inform acyjnej dla p rasy  
codziennej, 4) propagandla filmo­
wa i radiowa, propaganda w y­
staw' rzem ieślniczych, w yro­
bów i t. d.

Przechodząc do problem u
m iędzynarodow ej obsługi praso­
w ej w  rzem iośle, należy podnieść 
zasługi Prezesa w łoskiej federa­
cji rzem ieślniczej, pana Buron- 
zo, z którego in ic ja tyw y  w roku 
1930 powołano na pierwszym  
mi ęd zymarodo wym kongr esi e
rzemiosła w  Rzymie M iędzyna­
rodowy Insty tu t Rzemiosła. W 
myśl art. 2 punk t 9 sta tu tu  In­
sty tutu . należy  zorganizow ać 
m iędzynarodową obsługę praso­
w o-inform acyjną w cci 11 spopu­
laryzow ania w szystkich zagad­
nień, in teresu jących  rzemiosło 
europejskie. S tatu t ten  został 
p rzy ję ty  przez drugi M iędzyna­
rodowy Kongres Rzemiosła w 
Paryżu w  roku  1931, gdzie też 
ustalono program  organizacyjny  
w dziedzinie serw isu prasowego. 
Z in icjatyw y i pod  k ierow nic­
twem pp. v. Buronzo, O ino Arias 
i M ario BarucheMo. zaczęły w y ­
chodzić w roku 1932 ,.I Probierni 
del A rtig ianato“ (Problem y rze­
miosła), w językach  włoskim, 
niemieckim i francuskim . Pismo 
to zaw iera wartościowe studia 
czołowych reprezentantów  rze­
miosła europejskiego', roztrzą­
sające zagadnienia ustaw odaw ­
cze w  różnych k ra jach  i analizu­
jące gospodarczą i socjalną sy ­
tuację rzemiosła. W spraw ozda­
l i 'u rocznym Związku Federacji 
Rzemieślniczej za rok 1933 
stw ierdzano jednak, że celowy i 
szeroki program , rzymskiego se­
k re ta ria tu  m iędzyn arodowego 
Insty tu tu  Rzemiosła nie znalazł 
zrozum ienia i poparcia, ze s tro ­
ny Paryża.

Powołana do życia przez w ło­
ską federację, rzem ieślniczą Cen 
tra la  Studiów  rzemiosła w R zy­
mie, kontynuow ała 'wydawanie 
..I probierni1*, jako m iesięcznik. 
Ponadto ukazu ją się również w 
trzech językach „Les inform a- 
tions sur 1‘artisainat dans les pays 
de 1‘Europe" (Inform acje o rze-
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mioiśle w  k ra jach  europejskich, 
stanow iące cenne uzupełnienie 
„Problem ów ”. Pracę tę należy 
kontynuow ać, aby w ten sposób 
stw orzyć głów ny ośrodek rac jo ­
nalne j  obsługi m iędzynarodow ej.

Jakikolwiek obsługa prasow a 
jest tylko- jednym  z waiżnych za­
gadnień m iędzynaradow ych za­
gadnień międzynarodow ych rze­
miosła, jednak  jej znaczenie jest 
tak  wielkie, iż w ym aga to szcze­
gółowych sprecyzowań tym  bar­
dziej, że jest tu ta j do rozwiązania 
również strona m aterialna w y­
dawnictw. Streszczają się one w 
następujących 5 punktach, które 
konferencja uchwalić raczy.

1) K onferencja sk ładając  go­
rące podzęikow ania C entrali 
Rzymlskiej, za je j cenną pracę i 
w ysiłek w zakresie obsługi p ra ­
sowej stw ierdza, że zarówno 
„Problem y", ja k  i „Inform acje" 
oddały znaczne usługi, m iędzy­
narodow ej (kooperacji o rgan iza­
c ji rzem ieślniczych,

2) konferencja uw aża dalszą 
rozbudowę i organizację m iędzy­
narodow ej obsługi p rasow ej za 
w ażne i p ilne zadanie m iędzyna­
rodow ej C en tra li Rzem ieślni­
czej,

3) k on ferencja  proponu je, aby 
w in teresie dalszego rozw oju 
akc ji prasow ej, powołano^ do ży­

cia stały  w ydział p rasow y przy  
C entrali Rzym skiej,

4) w  in teresie pogłębienia ob­
sługi prasow ej C en tra la  zorga­
n izu je  łiłografotwany serw is in ­
form acyjny, ukazu jący  się ty ­
godniowo, k tó ry b y  zaw ierał w ia­
domości i dane w ym agające pu­
b likac ji z p u n k tu  w idzenia re la ­
c ji m iędzynarodow ych. Koszta 
tego serw isu p o k ry ją  członko­
wie C en tra li1,

3) członkowie M iędzynarodo­
w ej organizacji desygnują do 
W ydziału  Prasowego C entrali, 
jednego lub  w ięcej referentów , 
kltórydh zadaniem  byłoby załat­
wienie całokształtu obsługi p ra ­
sowej, w sikali m iędzynarodow ej. 
(Powyższe rezolucje zostały 
przez konferencję jednom yślnie 
p rzy ję te . P rzyp. red.).

Tego rodzaju  organiczna i sy­
stem atyczna w spółpraca, jak  
również solidarne współdziałanie 
na terenie obsługi prasow ej 
przyczyni się do spopularyzo­
w ania dezyderatów  rzemiosł 
W szystkich k rajów . Celem te j 
ko laboracji je s t rów nież, n ieza­
leżnie od interesów  zawodowych, 
zapew nienie p o k o ju  eu ropej­
skiego', ochrona zagrożonej ze­
w sząd k u ltu ry  eu ropejsk ie j, 
oraz w yw alczenie łepszegoi ju ­
tra  d la  p racu jące j ludzkości.

W. G.

W sprawie dokonywania zdjęć 
fotograficznych automatem

Na zapytanie M inisterstwa 
Przem yślu  i H andlu Związek Izb 
Rzem ieślniczych R. P. w piśimie 
z dln. 9 listopada r. b. L. Pr. 1/50/ 
36-K. 402 w yraził opluję, że do­
kom y  wanie zdjęć fotograficznych 
przy pomocy au tom atu  należy  do

rodzaju  zdjęć fotograficznych’ 
określanych m ianem  „a la m i­
nutę", i że trudn ien ie  się lego 
rodzaju  za robkowości ą w stałej 
siedzibie na leży  uznać za p rze­
m ysł rzem ieślniczy (fotografo­
wanie) .

Trudności finansowe 
Instytutu Naukowego Rzemieślniczego

W brew nadziejom , iż spraw a 
podstaw finansow ych Insty tu tu  
N auko wego Rzemieślniczego
Im ienia Pierw szego M arszałka 
Polski Józefa P iłsudskiego posu­
nie się pom yślnie naprzód, ostat­
nie w iadom ości z tego wysoce 
ważnego odcinka brzm ią niepo­
myślnie. Związek Izb Rzem ieśl­
niczych R. P. oraz Zarząd Insty ­

tu tu  w ystąpiły  o odpow iednią 
dotację d la Insty tu tu  do M ini­
sterstw a W yznań R elig ijnych i 
O św iecenia Publicznego oraz do 
M inisterstw a P rzem ysłu  i Ha n- 
dlu. Na m em oriał złożony M ini­
sterstw u O św iaty, to ostatnie od 
powiedziało, iż nie widzi możno­
ści pomieszczenia ło tac ji w ra ­
mach swego budżetu, aui w  roku

bieżącym, ani w  roku przyszłym . 
Jest to tym bardzie j uderzające, 
że ja k  w skazuje nazw a: N auko­
wy In sty tu t Rzóm i eślin iiozy, bud­
żet jego pow inien się znaleźć w 
ramach budżetu  oświatowego.

W iadomość ta w yw arła w  za­
interesow anych sferach działa­
czy rzem ieślniczych w rażenie 
p rzygnęb iające. Istotnie, jeżeli 
weźmiemy pod uw agę, iż szkol­
nictwo rzem ieślnicze obciąża 
S karb  Państw a m inim alnym i cię­
żarami, gdyż n au k a  rzem iosła od­
byw a isię w lwie j  części w zakła­
dach rzem ieślniczych, to trudno 
izrozumieć, iż w resorcie ośw ia­
towym nie znalazła się na rzecz 
In sty tu tu  tak  ułam kow a pozycja, 
jalk 1/i promiiUe budżetu  M inister­
stwa W yznań Religijnych i 
O świecenia Publicznego. D ziałal­
ność Naukowego' Insty tu tu  Rze­
mieślniczego nastaw iona jest 
głównie na  podnoszenie poziomu 
technicznego rzem iosła m iędzy 
innym i przez poradnictwo; zawo­
dowe i organizow anie kursów  
dokształcających  w  (różnych za­
wodach n a  te ren ie  całe j Rzeczy­
pospolitej. Jak  wiadomo, bruk 
odpowiednich św iadectw  z ukoń­
czenia takich kursów , uniem ożli­
wia rzem ieślnikom  posuw anie 
się w ich h ie ra rch ii zaw odow ej. 
I znów należy  poidkreślić, że ty l­
ko w skutek  b raków  w  systemie 
nauczania zawodowego a m iano­
w icie w skutek  braku  szkół do­
kształcających  zawodowych m u­
szą być organizowane dokształ­
cające k u rsy  zawodowe, gdyż 
inaczej liczne zastępy młodzie­
ży nie m ogłyby przystępow ać do 
egzaminów.

Jeżeli w ięc In sty tu t organizuje 
ku rsy  dokształcające i przeszka- 
la  na nich m łodzież rzem ieślni­
czą, to w  danym  p rzypadku  speł­
n ia  funkcje , k tó re  Państwo po­
winno dokonać w e w łasnym  za­
kresie i w  oparciu o fundusze p u ­
bliczne. W brew  te j oczyw istej 
tezie, M inisterstwo W. R. i O. P. 
■nie w idzi możności przydziele­
n ia odpow iedniego subsydium  
dla In sty tu tu  Naukowego Rze­
mieślniczego.

W takich w arunkach  trudno 
mówić o m ożliwościach podno­
szenia ośw iaty zaw odow ej wśród 
mas m łodzieży rzem ieślniczej. 
Insty tu t, k tó ry  dotąd b o rykał się
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7, trudnościam i finansow ym i i bo ­
ryka  iisę n a da 1. będzie musiał 
silą falkitów zimniejszyć zasięg 
swej działalności z dulżą stra tą  
d la Wldhodząeego w  życie m łode­
go pokolenia rzemieślniczego.

Biorąc pod uwagę bardzo silną 
pozycję podatkow ą, jalką stano­
wi rzemiosło w całokszitalcie b u ­
dżetu państwowego, a ponadto 
ogromne znaczenie prac Insłytu

tu pod względem gospodarczym 
i społecznym należy  mieć n a­
dzieję, że* odnośne czynniki go­
spodarcze w ykażą w iększe zro­
zum ienie postulatów  rzem iosła 
na tym odcinku i pośpieszą mu 
z odpowiednią pomocą.

Leży to w interesie nietylko 
samego rzemiosła, lecz również 
i w interesie dobra gospodarcze­
go państwa.

Spółdzielnie rzemieślnicze w Zwiqzku Spółdz. 
Rolniczych i Zar.-Gospodarczych

Związek Izlb Rzem. o trzym ał 
n ustępuj ące p ism o:

W odpowiedzi na pismo W Pa- 
nów z dniia 24 b.m. L. dz. E. 7. 
8/36 'niniejszym donosimy, że R a­
da Główln.a naszego Związku na 
podstaw ie przepisów  § 11 statu tu  
naszego Związku, zgodnie z ży­
czeniem W Pauów na posiedzeniu 
odbytym  w  dniu  27 b.m. posta­
nowiła p rzedłużyć możność n a le ­

żenia i p rzyjm ow ania spółdziel­
ni rzem ieślniczych (typ. IY 13 
k lasy fikacji Rady Spółdzielni z 
dn ia  20 czerw ca 1929) do Związ­
ku  Spółdzielni Rolniczych i Za­
robkow o - G ospodarczych na lat 
trzy , it. j. do dn ia  31 grudnia 
1939 r.

Związek Spółdzielni Rolniczych 
i 'Zarobkowo - Gospodarczych 

Rzeczypospolitej Polskiej.

W sprawie powierzania robót
O kólnik M inisterstw a Skarbu 

z dnia 17 października 1936 r. L. 
D. I. 70007/3/36 w spraw ie pow ie­
rzania robót.

Do
Tzb Skarbow ych. D yrekcy j 
Ceł i W ydziału  Skarbo wego 
w U rzędzie W ojewódzkim  
Śląskim.

Przepisy  p raw a przem ysłow e­
go (rozporządzenie P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czerw ­
ca 1927 r. Dz. U. R. P. Nr. 53. poz. 
468 w  brzm ieniu  ustaw y z d/n. 10 
marca 1934 r. Dz. U. R. Nr. 40, 
poiz. 330) postanaw iają, że tru d ­
n e  się rzemiosłem można dopie­
ro po uzyskaniu k a rty  rzem ieśl­
niczej, k tó rą  w y d a ją  w ładze

przem ysłowe I instancji po w y­
kazaniu siię p rzez  petenta, posia­
daniem  odpowiedniego uzdol- 
n ien ia  zawodowego.

Przepis powyższy n ie jest ści­
śle przestrzegany przez znaczną 
ilość osób prow adzących samo­
istnie rzemiosło. P rzyczyną tego 
jest w  przew ażnej ilości w ypad­
ków b rak  odpowiednich kw alifi- 
k acy j zawodowych, w ym aga­
nych do uzyskania k a r ty  rzem ie­
ślniczej. Mimo io osoby prow a­
dzące nielegalnie rzemiosło po­
dejm u ją  się w szelkich prac, czę­
stokroć naw et b. pow ażnych, k tó ­
rym  w w ielu  w ypadkach spro­
stać nie mogą, w yw ołując swą 
działalnością rozgoryczenie rze­

m iosła legalnego, w idzącego w 
rzemiośle nielegalnym , niebez­
piecznego konkuren t ai, k tó ry  nie 
ponosząc ciężarów  publicznych, 
zwycięża .rzemiosło legalne swą 
ceną, podw ażając równocześnie 
jakością w ykonanej roboty za­
ufanie społeczeństwa do całego 
rzemiosła.

Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że 
ten istan rzeczy, będący jaw nym  
łamaniem przepisów , zaw iera w 
sobie niebezpieczeństw o obniże­
nia, poziom u rzemiosła, pociąga­
jąc za sobą równocześnie poważ­
ne s tra ty  w gospodarstw ie spo­
łecznym, w ywołane niefachowo- 
ścią osób trudn iących  się rzem io­
słem. Pozornie n iska  bowiem  ce­
na, w skutek  nieum iejętnego w y­
konyw ania prac, łączy się zw y­
kle z pow ażnym i stratam i m a­
terialnym i, a często naw et z n ie­
bezpieczeństwem  zdrow ia i ży­
cia ludzkiego.

Z m em oriałów  i skarg , n ap ły ­
w ających do M inisterstwa P rze­
mysłu i H andlu  od związków 
i stow arzyszeń rzem ieślniczych 
w ynika, że b rak  należytego zro­
zumienia pow yższych zagadnień 
daje  się zauważyć nie tylko w 
szerokich rzeszach społeczeń­
stwa, lecz także w instytucjach 
publicznych, k tó re  ulegając su­
gestii pozornie nieskich cen. po­
w ierza ją  w ykonyw anie robót 
rzem ieślniczych osobom niefa­
chowym i nielegalnie tru d n ią ­
cym się rzemiosłem.

W zw iązku z tym  M inisterstwo 
S karbu  zarządza, by  p rzy  pow ie­
rzaniu  robót wchodzących w  za­
kres rzemiosł w ym ienionych w 
atjt. 142 w. w. p raw a przem ysło­
wego', wym agane było posiada­
nie przez oferentów  kart rze-
mieśln ijozych-

D y rek to r D epartam entu  :
(—) M. W ęgrzynow ski

Z  Ż Y C I A  S A M O R Z Ą D U  R Z E M I E Ś L N I C Z E G O  

I O R G A N I Z A C J I  R Z E M I E Ś L N I C Z Y C H

Komisja ministerialna na terenie Izby 
Rzemieślniczej w Krakowie

(Dokończenie)
Z Sułkowie Komisja udała się najw iększy w woj. krakow skim  

do Zembrzyc, k tó re  stanow ią ośrodek rzem ieślniczy p roduk­

cji garbarsk ie j, reprezentow any 
przez k ilkadziesiąt warsztatów  
rz emieśłln i czych.

Zem brzyce stanow iły ongiś 
osadę ta ta rsk ą  i zajm ow ały się 
specjalnie w yrobem  kożuchów.
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Obecnie ośrodek produku je  cięż­
kie skóry , juch ty  i b lank i oraz 
dla potrzeb ludności okolicznej 
skóry  lekkie do w yrobu k ie rp ­
ców.

Ze szczególnym zainteresow a­
niem (komisja zw iedziła m echa­
niczną wykańczailnię skór, zbu­
dow aną w roku ubiegłym  pirzez 
Małopolską Spółdzielnię P rze­
mysłu C hałupniczego kosztem 
kilkudziesięciu  tysięcy  złotych. 
W wykończalini zainstalow ane są 
maszyuy: m łynek do mielenia 
kory, w alk o w n Le e maszynowe do 
garbow ania skóry, falomaszyny 
do rów nania i g ladze n a  skóry, 
i ipolbłyszczańki. Największe za­
interesowanie wzlbudzila falcima- 
szyna, k tó re j szczególny b rak  
daw ał się odczuw ać w garbarni 
zemibirzyckiej, albowiem ręczne 
równanie sikory w ym aga bardzo 
dużego czasu, jesi nieekonomicz­
ne i skóra cierp i na jakości. Za 
użytkow anie urządzeń m echani­
cznych garb arn i płacą taimt. rze­
mieślnicy M ałopolskiej Spół­
dzielni Przem ysłu C hałupnicze­
go opłaty na pokrycie kosztów 
napędu m echanicznego i am orty­
zacji urządzeń. Poza tym  w  b u ­
dynku znajdu je  się suszarnia 
slkór o raz  'tusze i waininy dla uży­
tku  m iejscow ej ludności.

Następnie kom isja zwiedziła

ka, starszego cechu i sołtysa stwa przedstaw ili kom isji szicze- 
Zemibrzyc. . galowo w arunki, w jakich pra-

Kolejinym etapem  było zwie- cuje ośrodek kallw aryjski, pod- 
d,zenie najw iększego w Polsce kreślając upośledzenie tego okrę-

Komisja przed państwową szkołą ślusarską ro Świątnikach 
Górnych. Od lewej: Prez. poseł 1\. Jahoda Żółtowski, P. Wo­

jewoda Gnoiński, Dyr. kandel, Nacz. Chrzanowski.

ośrodka pirodukcji rzem ieślniczej 
m eblarskiej w K alw arii Zebrzy­
dow skiej. •W sali budynku gania­
nego oczekiwała przybycia k o ­
misji delegacja rzem ieślników z 
Kalw arii z burm istrzem  miasta 
a zarazem radcą Iżby Rzemieślni-

komisja zwiedza warsztat kowalski w Sułkowicach.

kilka w arsztatów  rzem ieślni­
czych. zatrzym ując się na dłu­
żej w dużym w arsztacie p. Dan-

czej p, Spiew lą na  czele. W kil­
kugodzinnej konferencji przed­
stawiciele miejscowego meblar-

gu tak na  skutek niedostatecznej 
organizacji dostaw y surowca, 
ja k  i organizacji zlbytu. D y rek ­
tor Targów  Kałwairyjiskich zw ró­
cił się z gorącą prośbą pod ad re ­
sem ip. W ojew ody K rakow skie­
go i D yrek tora D epartam entu 
Kundla o pomoc cłla Kalwarii 
przez sfinasow anie ze strony 
Funduszu P racy  budow y stałej 
hali w ystaw ow ej na wzór nowo 
w ybudow anej w Swarzędzu i 
wyposażenie je j z urządzenia do 
suszenia drzewa.

N astępnie kom isja zwiedziła 
Państw ow ą Szkołę S tolarską w 
K alw arii o raz  k ilka  typow ych 
w arsztatów  sto larsk ich  m eblar­
skich. P rzedstaw iciele M inister­
stwa Przem yślu i H andlu  w oso­
bach D yrek to ra  Kundlu i N a­
czelnika Chrzanow skiego w ypy­
tyw ali szczegółowo wytwórców
0 stosunki panujące w  p rodukcji 
m eblarskiej, in teresu jąc się ży­
wo zagadnieniam i, wiążącymi się 
z surowcem, ze zbytem mebli, 
kw estią nakładczą i t. d. Szcze­
gólny nacisk położyli p rzedsta­
wiciele M inisterstwa Przem ysłu
1 Handlu na  stronę p rodukcyjną , 
zw racając uwagę na b rak  p ro ­
dukcji mebli, kitóre by łyby  do­
stępne dla wymagań rynku kra-
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jiowego iaik pod względem budo- 
wy. jak i ceny. Dyrelkior K an­
del zaznaczył, że w Polsce b rak  
taniego a  solidnego mebla dla po­
trzeb niezamożnych sfer urzęd­
niczych i in alom jies ztcza ńsk ich . 
Przejście na ten typ* produkcji, 
wi.nino być zdaniem D yrek to ra  
Katndła jednym  z mac ze In ych za­
dań 'warsztatów kahs aryjskich.

W późnych godzinach w ieczor­
nych kom is ja  powróciła do K ra­
kowa, aby  n a  konferencji w 
Urzędzie Wojewódzkimi omówić 
wyniki podróży. D yrek to r D e­
partam entu Min. P. i Ił. w obszer­
nym przem ówieniu zobrazował 
swój pogląd na szereg proble­
mów. z jalki/mi zetknął się w cza­
sie odbytej podróży  i w konsek­
w encji w ysunął szereg tez, Ikfó- 
rydh przepracow aniem  imają się 
zająć obie izby, Rzemieślnicza i 
Przemysłowo-Haindltowa w K ra­
kowie. W kom petencji Izby Rze­
m ieślniczej w inien leżeć problem  
produkcji, zaś Izby Przem ysło­
wo-Handlowej problem  nakład­
czy, p rzy  czym powyższe zagad­
nienia wlintny (być trak tow ane  na 
platform ie ścisłej w spółpracy. 
W szczególności w inny obie izby 
przeprow adzić analizę zagadnie­
nia chałupnictw a :na terenie woj. 
krakow skiego /. uwzględnieniem 
iakicŁ spraw , ja k  form y organ i­
zacji cbalupnicitiwa. form y oirga- 
1 lizaćji p rodukcji i je j m e t od, 
zaopatrzenia w surowce, zagad­
nień finansow ych oraz organiza­
cji sprzedaży produkcji. E labo­
rat kom isji w inien być w yczer­
pu jący  i w  konsekw encji zawie­
rać program  pracy , k tó ry  rea li­
zowany -stopniowo postaw iłby 
problem at chałup-nAatwa na właś­
ciwymi poziomie n ie tyliko w 
okręgu w oj. krakow skiego, ale i 
w całej Polsce.

Po w ywodach Pana D yrek to ­
ra Dep. Kand la w yw iązała się 
dyskusja, w której zabierali 
głos wszyscy obecni, podzielając 
stanowi-skio zajęte przez p rzed ­
staw iciela M inisterstw a P rzem y­
słu, i H andlu.

IV drugim  dniu, t. j. w niedzie­
lę, kom isja  zwiedziła M iejskie 
Muzeum Przem ysłow e inn. B ara­
nieckiego, w raz  z mieszczącym 
się tamże W ojewódzkim  In sty tu ­
tem Rzemieślnlc-zo - Przem ysło­
wym i Poradnią zawodową. D y­

rek to r Muzeum, ja k  też i Insty ­
tutu Inż. T or zapoznał kom isję 
z dotychczasową działalnością 
Muzeum Insty tu tu , podkreślając. 
że Insty tu t k ładzie  główną wagę 
na urządzanie w raz z Izbą Rze­
mieślniczą K rakow ską kursów  
dokształcających tak  w  K rako- 
wie, ja k  i w okręgu w ojew ódz­
twa.

N astępnie udała się kom isja 
do dziennej sztkoly dokształcają­
cej Nr. t w  Podgórzu p rzy  Alei 
Skrzyneckiego. W szkole tej, 
pozostającej pod  fachlowenn k ie­
rownictwem  Inż. N aw rockiego 
pobiera naukę 1.400 uczni, p ra ­
cujących w rzem iośle i przem yś­
le i je st ona jedną z 4-eh w zoro­
wych tego rodzaju  szkół na ob­
szarze Rzeczypospolitej. Z w iel­
kim zainteresow aniem  oglądano 
wzo rowo u r ząidzome w,a rszita ty , 
świetlicę, w  k tó re j grono na-

W gmachu Izby Rzem ieślni­
czej K rakow skiej przy ulicy św. 
Anny 9, odbyło się p lenarne ze­
branie zarządu i radców  Izby.

Prezes Izby' Rzem ieślniczej 
K rakow skiej Dr. Jaboda-Żółtow- 
ski Poseł na Sejm R. P. pow itał 
zebranych, a po zatw ierdzeniu 
protokułu z ostatniego zebrania, 
złożył spraw ozdanie z działal­
ności Tzby za ubiegły okres. 
Omówił uchw ałę R ady M ini­
strów, mocą k tó re j p rzy  M in:- 
sterstw.ie Przem ysłu i H andlu 
został u tw orzony now y w ydział 
rzem iosła, dalej spraw ę u tw o­
rzenia nowych gałęzi rzemiosła, 
nowych w zorow ych statu tów  dla 
cechów, oraz statu tów  Kas bez­
procentowego k redy tu  dla rze­
miosła i spółdzielczych kas rze­
mieślniczych, opracow yw anych 
obecnie przez Tzbę, w reszcie 
oświetlił stosunki gospodarcze 
rzemiosła, k ładąc nacisk na 
b rak  k redy tu , w skutek czego 
rzemiosło nie może stanąć na 
tym  poziomie, do którego w ar­
sztaty  są zdolne, przez co poło­
żenie ekonom iczne rzemiosła po­
zostawia dużo do życzenia.

Po Sprawozdaniu w yłoniła się 
kw estia artykułów  zamieszczo­
nych w  ostatnich dniach w  p ra ­
sie, dotyczących nie ty le  rozła­
m u w rzemiośle jak  niezadowole­
nia — na skutek osobistych

uiczycielskie zorganizowało to­
w arzyskie życie m łodzieży rze­
mieślniczej oraz zapoznano się 
szczegółowo z akcją  dożyw iania 
młodzieży, prow adzoną wzorowo 
na terenie sztkoly.

D yrektor D epartam entu  M ini­
sterstw a P. i II. Kandel i N aczel­
nik C hrzanow ski inie szczędzili 
słów uznania D yrektorow i szko­
ły p. N aw rockiem u A gronu n au ­
czycielskiemu za w zorow ą orga­
n izację  system u pracy oraz. 
stw ierdzili, że szkoła jest wzo­
rem dla tego rodzaju szkól do­
kształcających w Polsce. W resz­
cie w yrazili życzenie, aby wszy­
stkie izby rzemieśnicze, a nawet 
przedstaw iciele przem ysłu zapo­
znali się z organizacją pracy i u- 
rządzeiniami techn czinym i szko­
ły. celem postaw ienia szkól za­
wodowych w swych okręgach na 
tak wysokim poziomie.

ainbicyj jednostek — w śród rze­
miosła. Spraw a ta znalazła w y­
raz w  przem ów ieniach kilku 
radców Izby- pp. A. Różyckiego 
z K rakow a. A. M alińskiego z. 
Żywca iii J. Nowaka z Jasła, k tó ­
rzy stw ierdzili, że rzemiosło 
winno trzym ać się zdała od 
wszelkiej po lityk i i nie k iero ­
wać się osobistymi' am bicjam i. 
W żadnym  zaś w ypadku nie n a ­
leżało występow ać publicznie, z 
uwagi, że szerszy'- ogół społe­
czeństwa nie .znający bliżej tych 
spraw, m ógłby w ysnuć p rzy p u ­
szczenia. iż rzemiosło k rakow ­
skie podzieliło się na dw a obozy 
czego w gruncie rzeczy niema.

Zebrani rzem ieślnicy — radco 
wie Izby ta k  krakowscy ja k  i 
zamiejscowi (rzęsistymi oklaska­
mi w yrazili pełne zaufanie dla 
poczynań Prezesa Izbv Rzem ieśl­
niczej K rakow skiej D r. R. Ja- 
hocly - Żółtowskiego, składając 
m u podziękow anie, )zia dotych­
czasową bardzo owocną pracę.

Z kolei przy jęto jednom yśl­
nie p relim inarz budżetow y Izby 
na rok 1937 zam ykający  się 
kw otą zł. 189.665, oraz ustalono 
sposób rozłożenia opłat na rzecz 
Tzby za rok 1936.

D yrektor Tzby Rzem ieślniczej 
K rakowskiej E. G aertner p rzed ­
staw ił plan pomocy Tzby p rz \

Zebranie Izby Rzemieślniczej Krakowskiej
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Zaw iadam iam y naszych czytelników, że numery 2 3  i 2 4  biuletynu IN S T Y T U T U  
N A U K O W E G O  R Z E M IE Ś L N IC Z E G O  im. Pierwszego M arszałka Polski JÓ ZEFA  
P IŁ S U D S K IE G O  ukażq się w miesiącu grudniu r. b. jako ostatnie numery za 
rok 1 9 3 6 . W  roku zaś 1 9 3 7  biuletyn ulegnie reorganizacji i wychodzić będzie 
w dłuższych odstępach czasu w zwiększonej objętości.

zakładaniu Kas bezprocentow e­
go k redy tu , o raz  spółdzielni to­
w arow ych i k redytow ych, gdyż 
Kom unalne Kasy Oszczędności 
nie bardzo  chętnie za jm u ją  się 
rozprow adzeniem  kredy tu  dla 
rzemiosła. Poruszył da le j sp ra­
wę nowych statu tów  cechowych 
zaznaczając, że często cechy, 
bez izasiągnięcia inform ącyj 
Izby, sk reś la ją  na zebraniach

postanow ienia statutow e naraża­
ją c  się na ni ezatw ierdzenie s ta ­
tu tu  przez w ładzę przem ysło­
wą, oraz omówił propozycję 
funduszu, bezrobocia w spraw ie 
zatrudnienia osób pozostających 
bez p racy .

Po w yczerpaniu  porządku 
dziennego Prezes Izby dzięku­
ją c  zebranym  za przybycie 
zam knął obrady.

Pan Wojewoda Pomorski wśród 
przedstawicieli rzemiosła

Po przeniesien iu  siedziby Po­
m orskiej Izby Rzem ieślniczej z 
G rudziądza do Torunia, odbyło 
się we w to rek  dn ia  3 listopada 
b. r. pierw sze plenarne zebranie 
Izlby w m owym gmach u p rzy  u li­
cy Św. K atarzyny  9/11. Dzień ten 
poświęcony był skrom nej u ro ­
czystości, ja k  również in tensyw ­
nej pracy. To też ograniczono 
tę uroczystość li ty lko  do udzia­
łu samych przedstaw icieli rze­
miosła pom orskiego hez udziału 
jak ichkolw iek  sztandarów  ce­
chowych i delegacyj. organiza­
cyj rzem ieślniczych. Zamiast u- 
rządzania p rzy jęc ia  Izba prze- 
znaczyda na F.O.N. 300,— zł., a na

Komitet pom ocy zim ow ej bezro­
botnym  100,— zł.

P rzed  zebraniem  o> godz. 9,30 
zebrali się radcow ie Izby w  koś­
ciele św. Jakuba n a  Mszy św., na 
k tó re j by ł obecny przedstaw iciel 
W oj ew ód z/twa p. N aczelnik Bar- 
ciszewisikk Mjszę św. okłjprawił 
na  in tencję  rozw oju  rzem iosła 
pom orskiego i Izby Rzem ieślni­
czej ks. kanon ik  Kozłowski. Po 
nabożeństw ie dokonał ks. 'kanoi- 
nik po w ygłoszeniu stosownego 
przem ów ienia pośw ięcenia gma­
chu, k tó ry  został odpowiednio 
przebudow any i dostosowany do 
potrzeb i wym agań Tzby Rze- 
m ieślniczej.

Przemawia P. Wojewoda Wł. Raczkiewicz.

P unktualn ie  o godz. 12-tej 
p rzyby ł W ojew oda Pom orski p. 
W ładysław  Raczkiew icz w  tow a­
rzystw ie N aczelnika W ydziału 
Przem ysłowego p. Barciszew- 
skiego do gmachu Izby, po czym 
Prezes p. P io tr jakubow ski za­
gaił zebranie p lenarne, w ita jąc 
w serdecznych słowach p. W oje­
wodę i podkreślając, że dotych­
czasowi W ojewodow ie pomorscy 
odnosili isię do rzemiosła nader 
żvozliwie i że je st prześw iadczo­
ny, że obecny W ojew oda usto­
sunkuje się również przychylnie 
do ispraw rzem ieślniczych.

N astępnie D yrek/tor Izhy p. 
Biszoff w ygłosił spraw ozdanie o 
położeniu rzem iosła pom orskie­
go i działalności Iżby Rzem ieśl­
niczej, w  k tórym  zobrazow ał ca­
łokształt zagadnień rzemiosła 
pod względem organizacyjnym , 
społecznym, oświatowym, h an ­
dlowym, finansowym  i eksporto­
wym zapoznając Pana W ojew o­
dę szczegółowo z w arunkam i 
egzystencji rzem ieślników  na te ­
renie W ojew ództw a Pom orskie­
go i jego  znaczeniu dla zbioro­
w ej gospodarki narodow ej.

Po referacie D yrek to ra  Izby 
przem ówił do zgrom adzonych p. 
W ojewoda Pom orski W ładysław  
Raczkiewicz. W przem ówieniu 
swym wiskazał p. W ojewoda re ­
prezentantom  rzem iosła pom or­
skiego zasadnicze k ierunk i, w 
jakich winna iść praca i działal­
ność rzem iosła polskiego. W yra­
żając  zadowolenie iz powodu do­
b re j jego organizacji', k tó ra  zna­
kom icie u łatw i należyte w ypeł­
nienie zadań gospodarczych, 
w zyw a Pan W ojewoda Zgroma­
dzonych do szerokiej p racy  
społecznej, k tó ra  rozw ijana na 
terenie tych organizacji, da nie­
w ątpliw ie dodatnie rezu lta ty  i 
przyczyni się do w ychow ania 
wzorowego rzem ieślnika obyw a­
tela. Ze szczególnym naciskiem 
Pan W ojew oda podkreśla  donio­
słe znaczenie Izby Rzem ieślni­
czej w  w ychow aniu m łodzieży i
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Plenarne posiedzenie Izby Rzem. w Toruniu id  obecności P. Wojewody pomorskiego Raczkieroicza i Nacz. Wydz. Barci-
szemskiego. Przewodniczy Prezes P. Jakubowski.

trak tow ać będzie z całą życzli­
wością i w zakresie pow ierzonej 
mu w ładzy zawsze udzieli po­
parcia.

W dalszym  ciągu załatw ienia 
porządku obrad, na podstawie 
re fera tu  p. radcy  W iencka 
Uchwalono budżet w wysokości 
130.800,— zł. w dochodach i roz­
chodach, przy  czym  w porów na­
niu do budżetu  z poprzedniego 
okresu  pozostał on praw ie bez 
zmian.

Spraw ę now ych regulaminów 
dla kom isyj egzam inacyjnych 
m istrzowskich, czeladniczy cli i 
kw alifikacyjnych referow ał p. 
radca Szulc, po czym p. radca 
Borucki przedstaw ił spraw ozda­
nie z prac In sty tu tu  Rzem ieślni­
czego w  G rudziądzu na polu do­
kształcenia i ośw iaty zawodo­
wej,

Zebranie zajęło także  stano­
w isko w  spraw ie zatw ierdzania 
s tatu tów  cechowych i ustalania 
obwodów działan ia d la poszcze­
gólnych cechów, k tó rą  to spraw ę 
referow ał p. radca Ebert.

Po w yczerpan iu  porządku 
obrad Prezes Izby p. Jakubow ­
ski zam knął zebranie o godz. 
19dej.

wtzywa zgromadzonych, by spec­
ja ln ą  uwagę zw racali na to w aż­
ne zagadnienie. W dalszym  cią­
gu p. Wopewoda w zyw a repre-

b ie ję  sw oją m ieli stw orzenie 
podstaw y dla rozw oju rzemiosła 
polskiego w tym  portow ym  
mieście.

Poświęcenie gmachu Izby Rzemieślniczej w Toruniu.

zentantów  rzemiosła, ażeby 
przez w pływ  sw ój na całe rze­
miosło pom orskie pobudzili je  
do zaktualizow ania swego sto ­
sunku do G dyni i m orza i za am-

W ezwał w reszcie Pan  W oje­
woda zgrom adzonych, by  z ca­
łym  zaufaniem  zw racali się do 
niego w tych spraw ach i p rzed ­
staw iali swe dezyderaty , k tó re
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Z Izby Rzemieślniczej we Włocławku
W alne zebranie Radców Izby.

W dniu 30 października 1936 
roku  odbyło się w sali (posiedzeń 
Walne Zebranie Radfców Izby 
Rzem ieślniczej w W łocławku 
pod przew odnictw em  Prezesa 
Izby Rzem ieślniczej p. Józefa 
Rudzamowslkiego w obecności 
Przedstaw iciela Pana M inistra 
Przem ysłu i H andlu  p. iniż. St. 
Krala, (Przedstawiciela Pana Wo­
jew ody W arszaw skiego Naczel­
nika p. iluż. G. Pięilki, D yrek tora 
Izby p. Jana Łazarew icza i R ad­
ców Izby.

P o  otw arciu  posiedzenia i po­
w itan iu  przybyłych  na Zebranie 
przez Prezesa Izby p. Budzą now- 
skiego J. zebrani w ysłuchali i 
p rzy ję li spraw ozdanie z dzia ła l­
ności Izby za czas od 1.6 do 30.10 
1936 r., wygłoszone przez .Dyrek­
tora Tzby p. J. Łazarew icza.

Na wn i osek Zarządu Izby Ze­
brani jednogłośnie uchwalili 
przekazać z funduszów Izby 
kw otę zl. 5.000 (złotych pięć ty ­
sięcy) na Fundusz O brony N aro­
dowej.

P. D yrektor J. Lazarewicz 
przedstaw ił p lan  p racy  Izby na 
rok 1937, w edług którego Izba 
pragnie przeprow adzić szereg 
prac, m ających na celu podnie­
sienie oświaty w śród rzemiosła

i rozwój gospodarczy warszfa- 
,tów rzem ieślniczych. M iędzy in ­
nym i p la n  p rzew idu je  zorganizo­
wanie kursów1 dokształcających 
dla kandydatów  ina czeladników 
i .mistrzów oraz kursów  zawodo­
w ych dla poszczególnych rze­
miosł.

Dalej p lan  p rzew idu je  urzą­
dzenie szeregu w ystaw  i poka­
zów o raz  .reklam zbiorowych 
w yrobów rzem ieślniczych przez 
zorganizow anie targów, k ie rm a­
s z ) , ja rm arków  i t. p.

Po p rzy jęc iu  zreferowanego 
p lanu p rac  d o  zatw ierdzającej 
wiadomości, Zebrani, jednogłoś­
n ie uchw alili przedstaw iony p re ­
lim inarz budżetow y Izby ina rok 
1937, podnosząc w ydatnie pozy­
cję na oświatę .rzemieślniczą i na 
popieranie gospodarczego rozwo- 
jn rzemiosła.

Po uchw aleniu prelim inarza 
na 1937 r. Zebrani uchw alili re ­
gulam iny:

1) obrad Zarządu. Zebrania 
Izby i Komisji,

2) b iu ra  Izby,
3) Komisji Egzam inacyjnej 

Czeladniczej,
4) Komisji Egzam inacyjnej 

M i st rzo w skie j,
3) K om isji K w alifikacyjnej.

Czy należy zmuszać
Na innymi m iejscu podajem y 

treść pisma Związku Spółdziel­
ni Rolniczych i Zarobkowo-Gos- 
podarczycb R. P. o przedłużeniu 
op iek i Związku nad spółdziel­
czością rzem ieślniczą na dalsze 
trzy  lata. Na m arginesie tego 
pisma, no tu jem y z obowiązku 
i nformuicyj neg’0 , nasi ępu j ący
fakt. Na te ren  e m iasta S try ja , 
w okręgu Izby Rzem ieślniczej 
w Stanisławowie, istn ie ją  dwie 
spółdzielnie kredytow e, a m iano­
wicie: Spółdzielnia O szczędno­
ści ii K redytu, rękodzielników  i 
Przemysłowców, z ograniczoną 
odpowiedzialnością oraz Polska 
Kasa M ieszczańska, P ierw sza z 
nich zrzeszająca rzem ieślników 
i drobnych przem ysłowców, zo­
stała założona w roku 1929 i roz­
w inęła się bardzo pom yślnie,

Spółdzielnie do fuzji
albowiem ze skrom nej liczby 20 
założycieli w zrosła do 464 człon­
ków  w chw ili obecnej. Placów­
ka rozw ija  się nadal opierając 
się przew ażnie na własinycli si­
lach i posługując się, stosunko­
wo m ałym kredytem  redyskonto­
wym w oddziale Banku Polskie­
go w D rohobyczu, sięgającym  
zaledwie 5.000 zl. Obok Spółdziel­
ni Oszczędności i K redytu istnie­
je w S try ju  Polska Kasa Miesz­

czańska zrzeszająca przeważnie 
rolników. Posiada ona 629 człon­
ków.

Zdawałoby się, że w dość spo­
rym mieście, jakim  jest S try j, 
obie powyższe Kasy, mogą 
istnieć obok siebie bez szwanku. 
t\ m bardziej, że rodzaj obrotów 
kredytow ych je st inny  w rze- 
lii:ośle i przem yśle, a inny w

ronictwie. O bie insty tucje  na­
leżałoby wiięc uw ażać za w za­
jem ne uzupełn iające się w  za­
kresie obsługi, k redy tow ej m iej­
scowej ludności.

Innego zdania by ł okręgow y 
Związek Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo G ospodarczych we 
Lwowie. P rzed  Walnym Zebra­
niem spółdzielni Oszczędności i 
Kredytów otrzym ano z O kręgo­
wego Związku ph.nio, w którym  
Związek domaga się podw yższe­
nia odpowiedzialności z dw u­
k ro tn e j na pięcio lub dziesię­
ciokrotną z tym, że spółdzielnia 
m a się w  najbliższym  czasie sfu- 
zjonować z Polską Kasą .Mie­
szczańską.

W alne Zebranie Spółdzielni, 
odrzuciło jednom yślnie, żądania 
Związku uznając je  za n ieusp ra­
w iedliw ione. W ówczas O kręgo­
wy Związek Lwowski, zaw iado­
mił spółdzielnię, że w związku 
z negatyw nym  stanowiskiem 
W alnego zebrania  Bank Polski 
cofa redyskont, a co do dalszych 
losów Spółdzielni, to Związek bę­
dzie m usiał sięgnąć do art. 47 i 
65 ustaw y o spółdzieniach (roz­
w iązanie spółdzielni). Kiecly 
spółdzielnia zwróciła się do Ban­
ku  Polskiego o potw ierdzenie 
cofnięcia redyskonta, ten ostat­
ni stw ierdził na piśmie, iż nie w i­
dzi podstaw y do cofnięcia kredy- 
lu. W konsekw encji zostało zw o­
łane N adzw yczajne Walne Ze­
branie Spółdzielni, k tó re  całko­
wicie podzieliło stanowisko 
zwycza jinego Zebrań i a .

Goś je st tu ta j nie w porząd­
ku. Raz dlatego, że spółdzielnia 
nie może być bezpodstawnie 
rozwiązana, w zględnie zf u z jono­
wana bez zgody obu stron. Po- 
w ióre dlatego, że w ysuw anie 
straszaków' w rodzaju  zam knię­
c ia  kredytów  w Banku Polskim 
i to straszaków  fałszyw ych i nie 
odpow iadających istotnem u sta­
nowi rzeczy, nie licuje, z pow a­
gą okręgowego Związku spół­
dzielni 'rolniczych i zarobkowo- 
gospodarczych.

Spraw ą zajm ą się naczelne 
wład ze spółdzielcze.

CU K I ERN IA  S ZWAJCARSKA
K.  B R I E S E M E J S T E R

Warszawa, Zgoda 2. Tel. 207-46
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Należności za towary importowane
O kólnikiem  z dln. 5 b.m. Komi­

sja D ewizowa upow ażniła O d­
działy Banku Polskiego i banki 
dewizowe do' załatw iania we 
Własnym zakresie wniosków o 
zezwolenie na przekazyw anie 
za granicę środków  płatniczych 
oraz zapisyw ania sum na r-k  za­
graniczny w olny  w następu ją­
cych w ypadkach:

a) na zapłatę zobowiązań, w y­
nikających z przyw ozu tow arów  
z zagrańncy do wysokości 3000 zł. 
po odpowiednim udow odnieniu 
istnienia zobowiązania.

b) na pokrycie kosztów  ekspe­

dycji, ubezpieczenia i transportu  
sprow adzonych z zagranicy to ­
w arów  za przedstaw ieniem  od­
powiednich dokum entów  do w y­
sokości zł. 1000, jeśli te  koszty 
zostały zapłacone za granicą.

Z powyższy/dli upraw nień  ban­
ki dewizowe m ogą korzystać ty l­
ko wówczas, jeśli całkow ite zo­
bowiązanie k lien ta  nie p rzek ra ­
cza 3000 zl. z ty tu łu  należności 
tow arow ej i zł. 1000 z ty tu łu  
kosztów ubocznych i tylko do 
wysokości tych suim w  ciągu 
jednego dniia za zlecenie tego 
samego klienta.

Ustawa z dn. 10 m arca 1934 r. 
zm ieniła również przepisy doty­
czące działalności cechów. W e­
dług art. 161 p raw a przem ysło­
wego w brzemieniu znowelizowa­
nym  do zadań cechów należy:
1) pielęgnow anie ducha łączności 
oraz utrzym yw anie i podnosze­
nie godności zawodowej człon­
ków, 2) piecza, nad utrzym aniem  
dobrego stosunku m iędzy człon­
kam i cechu i ich pracow nikam i,
3) piecza nad  spraw am i młodzie­
ży rzem ieślniczej, pozostającej 
na nauce u członków cechui, oraz 
załatw ianie sporów, w ynikłych 
ze stosunku nau k i rzemiosła, 4) 
popieranie i urządzanie szkół, 
odczytów i t. p. w celu kształce­
nia zawodowego członków cechu 
oraz ich pracow ników  i uczniów,
5) tw orzenie kas i funduszów za­
pomogowych dla członków ce­
chu oraz ich rodzin i p racow ni­
ków.

Poza tym  ustawa przew idziała, 
iż szczegółowe przep isy  dotyczą­
ce działalności cechów ustali Mi­
nister Przem ysłu i H andlu, i że 
cechy, istniejące w chw ili w e j­
ścia w życie ustaw y, t. j. w dn. 
16 sierpn ia  1934 r., pow inny w 
term inie 6 miesięcy od dn ia  w e j­
ścia w życie powyższego rozpo­
rządzenia M inistra Przem ysłu 
i H andlu, przedstaw ić do za­
tw ierdzenia nowie sta tu ty  odpo­
w iadające przepisom ustawy 
oraz rozporządzenia o cechach. 
Rozporządzeńie M inistra P rze­
m ysłu i H andlu o cechach rze­
m ieślniczych weszło w życie w 
dn iu  20 lutego 1936 r., a  zatym 
term in przedstaw ienia przez ce­
chy now ych statu tów  do za­
tw ierdzenia upłynął dn ia  20 sie r­
pnia  1936 r. W ładza przem ysło­
wa w ojew ództw a może jednak 
w poszczególnych przypadkach 
te rm in  ten przedłużyć o dalsze 
6 miesięcy, t. j. do dnia 20 lu te­
go 1937 r. Jeśli cech nie p rzed­
staw i w tyim term inie nowego 
statuitu, zostanie rozwiązany.

Na podstaw ie przepisów  usta­
wy oraz rozporządzenia o ce­
chach Związek Izb Rzem ieślni­
czych R. P. opracow ał wzorowe 
s ta tu ty  cechowe i po uzyskaniu 
aprobaty  M inisterstw a P rzem y­
słu i, H andlu rozesłał do Izb Rze­
mieślniczych. W zorowy statut

Uprawnienia cechów
Rozp o rzą d z enie P r ez y d enf a

Rzeczypospolitej z dn. 7 czerw ­
ca 1927 r. o p raw ie przem ysło­
wym (Dz. U. R. P. Nr. 53, poz. 
468) unorm owało spraw ę o rga­
nizacji cechów n a  zasadach do­
browolności zrzeszania się i sa- 
moistności prow adzenia rzem io­
sła jako  w arunku  należenia do 
cechu ( od k tó re j to  zasady ist­
n iał zresiztą szereg w yjątków ). 
Do cechów m iały  zastosowanie 
postanowienia, dotyczące korpo­
rac ji przem ysłow ych w  ogólno­
ści, zaw arte w  art. 69 — 99 p ra ­
wa przem ysłowego z r. 1927. We­
dług art. 70 tegoż p raw a do za­
dań korporacji, a więc i cechu, 
należało: 1) pielęgnowainie d u ­
cha łączności oraz u trzym yw a­
nie i  podnoszenie godności' za­
w odowej członków, 2) piecza 
nad utrzym aniem  dobrego sto­
sunku między członkami korpo­
racji i ich pracow nikam i, prow a­
dzenie inform acyjnych w yka­
zów wolnych m iejsc p racy  w 
p r zedsięb i o rs tw  ach c zł onk ów
korporacji i  poszukujących ta ­
kich m iejsc p racy  i 3) piecza nad 
spraw am i m łodzieży przem ysło­
w ej, pozostającej na  nauce u 
członków  korporacji o raz roz­
strzyganie sporów, wynikłych 
ze stosunku nauki. Art. zaś 71 ze­
zw alał korporacjom  na rozsze­
rzenie działalności, na spełnie­
nie następu jących  zadań :1) po­
p ieranie i u rządzanie szkół, k u r­
sów, odczytów  i t. p. celem w y­
kształcenia zawodowego człon­
ków korporacji i ich pracow ni­
ków oraz uczniów, 2) tw orzenie

kas ii funduszów zapomogowych 
dla członków korporacji i dcli 
rodzin i pracow ników. 3) gospo­
darcze popieranie przem ysło­
w ej p racy  członków korporacji 
p rzez u trzym yw anie wspólnych 
w arsztatów  pracy, składów  su ­
rowców, półfabrykatów  i wzo­
rów, w spólnych m agazynów 
sprzedaży, przez zakładanie kas 
zaliczkowych dla członków i it. p.

N iew ielka stosunkowo liczba 
rzem ieślników  należących do 
cechów oraz słaba działalność 
cechów powodowały, że rzem io­
sło n ie  znajdow ało należytego 
zaspokojenia swoich potrzeb go­
spodarczych w ram ach organ i - 
zacyj cechowych i aczkolwiek 
przepisy  p raw ne zezw alały nu 
spełnianie zadań gospodarczych 
cechy iz regu ły  p rac  gospodar­
czych nie podejm ow ały bądź z 
powodu brćtku środków  m aier- 
lialnych, bądź też z  powodu tru ­
dności o rganizacyjnych , perso ­
nalnych i t. p. R ealizacja postu­
la tów  gospodarczych rzemiosła 
w ym agała albo gruntow nej re ­
organizacji cechów lub też w pro­
w adzenia do ustaw y przem ysło­
w ej now ych form o rgan izacy j­
nych.

Jak  wiadomo ustaw odaw ca o- 
b ra ł tę  drugą drogę i now ela do 
p raw a przem ysłowego z dn. 10 
m arca 1934 r. przew idziała ce­
lem popierania rozw oju techni­
cznego ii gospodarczego rzem io­
sła pow stanie form organ izacy j­
nych dotąd rzem iosłu n iezna­
nych —• rzem ieślniczych 'związ­
ków gospodarczych.
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cechu został rów nież ogloszony 
w N r. 29 „Rzemiosła” z dn. 19 
lipca 1936 r.

P rzepisy wzorowego sta tu tu  
dotyczące zadań cechów są iden­
tyczne z podanym i w yżej posta­
now ieniam i ustaw y przem ysło­
wej,. W ykonyw ując te  zadania 
cecih w  myśl przepisów  rozpo­
rządzenia o cechach oraz wzoro­
wego’ sta tu tu : 1) prowaidzi dzia­
łalność k u ltu ra ln o -o św ia to w ą  i 
tow arzyską d la  członków cechu 
oraz ich rodzin i pracow ników . 
2) opiekuje się młodzież rze­
m ieślniczą, pozostającą na  nauce 
u członków  cechu, organizując, 
prow adząc lub  pop iera jąc  bursy, 
p a trona ty , świetlice, czytelnie, 
poradnie zawodowe i, it. p., 3) 
przesyła odpisy umów o naukę, 
zaw ieranych p rzed  cechem po­
między członkam i cechu a ucz­
niami rzem ieślniczym i, w łaści­
w ej izbie rzem ieślniczej do re je ­
s trac ji oraz uw ierzy teln ia  św ia­
dectwa przebytej lub ukończonej 
naulki, 4) rozstrzyga poddane je ­
go orzecznictw u spory, w ynikłe 
ze stosunku nauki rzemiosła, 5) 
organizuje, prowadzi, lub popie­
ra  szkoły i k u rsy  dokształcające 
zawodowe, odczyty, konkursy , 
w ystaw y, w ycieczki i i. p. dla 
cźłoralków cechu oraz ich pracow ­
ników  i uczniów, 6) organizuje 
i pro,wadzi 'kasy i fundusze za­
pomogowe (pogrzebowe, siero­
ce i t. p.) dla członków  cechu oraz 
ich rodzin i pracow ników .

Cech może również jak  w yni­
ka z postanow ień § 21 w zorowe­

go s ta tu tu  być członkiem innych 
osób p raw nych, a więc np. spółek 
handlowych, spółdzielni — mie 
jest w ięc w yłączony od udziału 
w pracach gospodarczych.

Reorganizacja cechów tak w a­
żna d ła  przyszłości rzemiosła, 
k tóre trad y cy jn ie  związane z 
ustrojem  cechowym niechętnie 
p rzy jm u je  nowe: form y organi­
zacyjne oiezostała jeszcze zakoń­
czona. R eorganizacja ta  pow in­
na być przeprow adzona w spo­
sób gruntow ny, polegający p rze­
de w szystkim  n a  rozbudow aniu 
spraw nie działającego aparatu 
oragnizacyjnego, na p rzełam a­
niu obojętności dla spraw  orga­
nizacyjnych i na pełnym  w yko­
rzystan iu  upraw nień, jak ie  da­
ją  cechom nowe przepisy  p raw ­
ne. Jeśli ranny przepisów  p raw ­
nych okażą się za ciasne d la  spo­
tęgowanej działalności cechów 
Samorząd Gospodarczy Rzemio­
sła wystąpi do władz państwo­
wych o zmianę tych przepisów i

powierzenie cechom spełnianie 
zadań gospodarczych.

(Dalsze rozw ażania na Leinai 
powyższy zam ieścim y w najb liż­
szych num erach „Rzemiosła”).

UNIEWAŻNIENIE
ZAŚWIADCZENIA.

Izba Rzem ieślnicza w e Wło­
cław ku uniew ażnia wystawione 
przez nią na nazw isko Piotrow ­
skiego W aleriana S tanisław a ze 
wsi i glin. Osiek, po.w. ryp ińsk ie­
go z dn. 12.X.1936 r. za Nr. II — 
p. 5 632/35 K. K. W. 1452 zaśw iad­
czenie, stw ierdzające posiadanie 
uzdolnienia zawodowego w rze­
miośle rzeźni,cfkilm, k tó re  zostało 
zgubione.

W roku  1932 /gubiono, cecho­
wy dyplom wyzwolili, w ydam  
przez p. Józefa Godzińskiego — 
m istrza m asarskiego cechu w 
Łask u. woj. Łódzkiego na imię 
S tanisław a Zaborowskiego.

}
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